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W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

Sankt-Petersburg dnia 10 lutego.
(Journal de S t. Petersbourg.)

J ego C esarska  W ysokość G es arze  wicz W iel­
ki Xią£e K onstanty  wyjechał z tey stolicy, wie­
czorem d. 7 b. m.

-7  Donoszą z Portu Bałtyckiego pod d. 3o 
stycznia: „Za postrzeżeniem statku dwumaszto- 
wego , z latarni Pakerorth , wpędzonego między 
lody, o 3o wiorst na północ, przedsięwzięto środ­
ki do dania mu pomocy, i uratowania, jeżeli można.”

— ̂ Gazeta Handlowa ogłosiła następny stan 
dochodów z opłat na komorze lądowey w Połon- 
dze, w latach:

2,786 rub. 
i 3,o4g —
12,789 —

i 48,8£o —
702,616 —

, . , . 779>333 ~  я — 
Donieśliśmy dawniey o czynie, dowodzą­

cym przytomności umysłu i wytrwałości kapita­
na Silicza, dowódzcy okrętu kupieckiego ros.syy- 
skiego H rabina W  orońcow , który, d. 7 zeszłe­
go września, oswobodził w okolicach Scio, kupiec­
ki statek rossyyski, schwytany przez greckiego kor­
sarza. Na doniesienie uczynione przez P. Jenerał- 
Gubernatora prowincyy Noworossyyskich i Be<?- 
sarabii, Nayjasnieyszy Cesarz J egom ość  raczył u- 
darowac kapitana Silicza, medalem złotym) z napi­
sem za gorliwość, do noszenia na wstążce orderu 
ś. Włodzimierza. Na przełożenie zas P. Jenerał- 
Gubernatora, Jego Cesarska Mość raczył także 
zaszczycić medalami złotemi, z napisem za poŁyte- 
czney PP. Łoginowa, kupca odesskiego іеу gildy, 
rządcę dóbr P. Radcy taynego Demidowa , i A. 
Boryssow a , kupca kazańskiego 2ey gildy, dla 
zachęcenia udoskonaleń, które poczynili w wielu 
zakładach pożytecznych dla przemysłu prowincyy 
Nowe у Rossyi; tudzież M ullaha-Ali, mieszkańca 
Krymu, w nagrodę jego starań o wzrost handlu, 
na pobrzezu południowem tego półwyspu; otrzy­
mał on pozwolenie noszenia swego medalu na wstąż­
ce orderu s. Anny , a dway pierwsi, na wstążce 
orderu s. Włodzimierza.

e— Departament handlu zewnętrznego ogła­
sza, że przez postanowienie C e s a r s k i e  pod d. 27  
stycznia, P. Chamo. faktor birży St. Petersburskie/, 
został mianowany wexlarzem Dworu i departa­
mentu, na mieyscu zeszłego P. Fehleisen.

—- Donieśliśmy wNrze 20, o ustanowieniu dwóch 
jarmarków w Symferopolu; przydamy teraz, wedle 
doniesień Dziennika Odesskiego, za głównemi 
przedmiotami, które będą miały odbyt łatwy w 
Krymie,- są: sukna 1 bławaty, k&rtuny , materye 
wełniane, płótna, porcellana , fajans, kryształy,
®Zv i » / ! Zmaite '7УГ°ЬУ złotei srebrne, bronzowe 1 zelazne, naczynia gliniane, oley, dziegieć, powro-
z^ ; y ;:;r o w e : "yp*awne, ™ е іка % г ^ ,powozy, cukier, kawa, herbata, świece i inne 
artykuły konsumpcyyue. W  zamian za te pro-
dukta można będzie otrzymywać z Krymu: хѵіпа
czerwone 1 białe, soki z rozmaitych owoców, je­
dwab surowy, wełnę cienką, tyiuń, wosk, miód,

safijany, baranki siwe i  czarne, orzechy włoskie 
i tureckie, migdały,kapary, liście bobkowe,kawior, 
rybę soloną, kley rybi, drzewa na meble, siodła 
tatarskie, konie, owce, kozy, wielbłądy, bydło ro­
gate, skóry surowe; a na jarmarku w październi­
ku, mnóztwo owoców, jak np. winne grona, gra- 
naty, jabłka, gruszki, i t. d. Rynek Symferopol- 
ski służyć także będzie do zbywania różnych pro­
duktów'Azy i, jakoto: bławatów i perkalów lewant-
skich, które do portów krymskich przywożą._
Nabywcy wewnętrzni, będą mieli łatwość korzy­
stania z wozów próżnych, któreby im w powro­
cie zastawały, ładując je po drodze solą, którey 
zawsze znaydą niemałe zapasy w magazynach Pe- 
rekopskich.

— Dochody skarbu, w przeciągu jedenasta 
pierwszych miesięcy r. 1827, wynosiły w Inflan­
tach 168,899 rub. 62 kop. srebrem, a 10,117,870 
r. 7Ż k. assygn*; w Estonii, 677 r. srebrem , a 
1,244,484 r. assyg.; w Kurlandyi: 65,416 r. srebrem 
i 2,670,754 r. as. Opłaty celne czyniły, w Inflan­
tach 79,087 r. sr. i 7,797,682 r. as.; w Estonii 677,676 
r. as. a w Kurlandyi n ,8 i3 r. sr. i 988,662 r. as.

Odessa dnia 27 stycznia .
(* Pszczoły Północnej.)

Od d. 21 b. m. zimno niezmiernie się wzmo­
gło; Zrań a d. 26 termometr spadł do i 5 pod ze­
ro. Port, lozbywszy się lodów na dni kilka, zno­
wu jest nbmi pokryty.

Mieszkańcy kraju Nowo-rossyyskiego nie pa- 
miętają tab ostrey zimy; nawet w r. 1812, mro­
zy były miieysze Fkróciey trwały.

R y g a dnia 1 lutego.
(* PszM oły Północnej).

W  Głzecie tuteyszey: Procinzial-Blatt f i i r  
Kur-Liv-und^ E stland , N. 5 , ogłoszono wiado­
mość następującą , o rozmaitych wypadkach, za­
szłych w t-jch prowincyach, w przeciągu r. 1827: 
W  okręgu PPalck, przytrafiło się 1 morderstwo 
i 4 samobóystwa; 10 osob postradało życie z przy­
padków. Koni padło od zarazy 1З1, a bydła roga­
tego 129 sztuk. Pożary zrządziły szkody na 18,797 
rub. —- vV powiecie Arensburgskim zdarzyło się 3 
samoboystwa , a 11 osób zginęło z przypadków. 
Pożarów było i 3, i 2 rozbicia okrętów. W okręgu 
policyynym Rewelskim, zginęło 7 osób z przypad­
ku, a 2 zdarzyły się pożary. W  mieście P ernau  
żadnych nie było nieszczęśliwych wydarzeń, prócz 
tylko, że dwie osoby utonęły w rzece tegoż na­
zwiska.

Teodozya, dnia 10 stycznia.
. (Journal de S t. Petersbourg).

W ciągu listopada i grudnia roku 1827, we- 
szły do naszego portu 3 statki zagraniczne (2 z to­
warami, a 1 z balastem); wyszło zaś 8. -— Głów­
ne artykuły przywozu były: 5345 sztuk naboyki 
tureckiey, 6970 sztuk aładżyi w różnych gatunkach; 
prócz tego weszło monety złotey i siebrney 
na 24,4з3 r. —- Pomiędzy przedmiotami wywozo- 
wemi, liczą: З.870 czet,w. pszenicy, 2069 pudów 
skór baranich, 6З0 pud. wełny owczey i koziey, i t d.



Heni (w Bessarabii) dnia 10 stycznia.
( Jo u rn a l  de  S t .  P e t e r s b o u r g . )

W ciągu trzech ostatnich miesięcy roku u- 
płynionego, wprowadzono przez komorę luteysze- 
go portu, rozmaitych towarów zagranicznych na 
18.926 r. a monety złotey i srebrney na 86,760 r. — 
W a r t o ś ć  przedmiotów wywozowych dochodzi do 
183.652 r. > między któremi byto 12,886 czetw, 
pszenicy, za r. i 4g,8o8.

A n g l i a .
Londyn dnia 2 lutego.

( J o u r n a l  de  S t .  P e t e r s b o u r g ) .
W  poprzedzających Krach Gazety naszey, 

rozbieraliśmy w n ay dr eb niey szych szczegółach roz­
prawy parlamentowe, na jego posiedzeniach w d. 
29 i 3i stycznia zaszłe, z powodu mowy z tro­
nu , i z w у cza у n ego adressu podziękowania. leraz 
przytoczymy główne wyiąlki z mow celnieyszych, 
lnianych z te у okoliczności, przez nayznakomitszych 
członków izb obu.

Izba Parów. Lord Chichester, proponując 
ten adres, długo się rozwodził nad stanem stosun­
ków zewnętrznych Anglii; lecz bitwa Nawary li­
ska , i położenie , w jakiem się znayduje gabinet 
St. James względem Porty, zwracają szczegół nie у 
uwagę szanownego mówcy. ,, W e wszystkich zwy- 
„ cięztwach, mówił on, zaszczyt nabywany przez 
„ zwycięzców , zależy po większey części , jeżeli 
„nie całkiem, od słuszności sprawy, za którą wal- 
,, czyli. Gdyby bitwa Nawaryńska była skutkiem 
„ namysłu, a nie, jak w istocie było, wypadkiem 
>, nieuchronnym zdarzenia, albo nieporozumienia, 
„ którego przewidzieć nie można było, w ó wczas, 
„ zdaje się, trudno byłoby utworzyć z niey apo- 
,, logią, a nawet słusznie należałoby nam lękać 
„ się następstw. „ Mówca przydaje także, iż znay- 
ży wszem zadowoleniem postrzega, że w mowie 
J. K. M. bitwa ta, zamiast coby miała bydź u- 
-ważaną jako skutek namysłu, albo wypadek in- 
Strukcyy posłanych admirałowi, nazwani jest ,,zda- 
„ rżeniem złowrogiem (untoward), ktorego się nie 
,, spodziewano. ”

,, Zawarty został traktat z Francją i Rossyą; 
,, istotną zatem jest rzeczą, że ten traktit powiniep 
„ bydź uskuteczniony; ale niemniey âkoź istot— 
j, ną, dla utrzymania naszey sławy larodowey, 
,, naszego honoru i dobre у naszey wiiry, która 
„jest zaszczyteip naszego kraju, nie kisić się 11- 
,, skuteczniać tego traktatu z dobytym orężem, bez 
,, wyzwania naszego dawnego i wiernego sprzymie­
r z e ń c a , Porty Ottomańskiey.” y .

Lord Strangjord , popierając adres, mówi 
o bitwie Nawaryńskiey, w wyrajach prawie po­
dobnych, jak i poprzedzający; rozszerza się z za­
pałem ,, nad wiernością niezachwianą, z jaką Por- 
„ ta dopełniła swoich zobowiązań, i utrtymała swo- 
„ je stosunki z Anglią. ** Wyznając, źe Anglia jest 
skrępowana traktatem! Londyńskim , szanowny 
par rozumie, iż wypada jey dopełniać go w spo­
sób nayitmiey, ile można, szkodzący interessom 

f  Porty Uttomańskiey. „ Mając honor poznania je- 
„ dney ze stron układających się , dale у mówił 
„lora Strangford , przekonany jestem, że okolicz- 
,, ności przewidziane traktatem, ѵЛегпіе będą za- 
,, chowane, i że żaden zamiar powiększenia, nie 
„potrafi zmienić celu, natchnionego z na у lepszych 
,, zasad i powod.ów nayuczciwszych. Mości Panowie, 
„ miałem honor reprezentować J. K. M. na Dworze 

\ „St. Petersburgskim, i mogę ręczyć, z tego co 
„ wiem osobiście, że widoki i uczucia N a y j a ś n i e y -  
„ s z e g o  C e s a r z a  R o s s y i , są rzeczywiście za poko- 
„ jem , i nie mają innego celu , jak utrzymanie 
,, spokoyności i dopełnienie traktatu z d. 6 lip* 
„ca. Obowiązkiem moim było, podług rozkazów 
5, mojego Naymiłościw szego Pana , pracować nad 
„ zachowaniem pokoju, w ten czas, kiedym był w 
„St. Petersburgu, i przekonałem s ię , ż e  J e g o  
, ,  C e s a r s k a  M ość zawsze był skłonnym do p o r o -  
,, zumienia się i pracowania zgodnie z moim Mo­
n arch ą , dla osiągnienia tego pożądanego celu.”

Lord Holland zabrał głos potem. Rozbiera­
jąc mowę Królewską, i mowy szanownych pre-

opinujących, użył naprzemian broni szyderstwa i 
argumentacyi surowey. „ Rzeczowniki w mowie 
„ Królewskiey, mówił on, podobają mi się; p rzy - 
,, rniotniki zaś i epitety  cale roi są nie do *ir.a- 
,, ku. Turcya nigdy nie była dawnym  sprzymie- 
„ rzericem Anglii; przywileje nadane naszemu han- 
„ dlowi w t. 1699, uw ażane były od Porty, za 
,, łasicę tylko uczynioną psom niewiernym; w r. 
„1718, zawarliśmy wprawdzie niejakiś traktat 
„ polityczny z tern mocarstwem; lecz wypadkiem 
„ tego pierwszego mkładu było, zmuszenie nasze- 
„ go dawnego sprzymierzeńca, do ustąpienia Mo- 
„ rei Wenetom.”

Lord Holland składa potem izbie wylicze­
nie szczegółowe wypadków, które pociągnęły za 
sobą, w r. 1718, zniszczenie floty hiszpariskiey, 
przez siły morskie angielskie pod dowództwem 
admirała B yn g  , i robi uwagę, że przyczyną te­
go kroku ze strony rządu Wielkiey-Brytanii, by­
ło nieprzyięcie przez dwór Madrycki rozeymu, 
który,.gabinety Tuilleryyski i St. Jameski zobowią­
zały się traktatem , uczynić pomiędzy Cesarzem 
Niemieckim a Królem Hiszpańskim. ,, Niektóre o- 
„ koliczności szczególne, mówi daley lord Holland, 
,, czynią jeszcze wyraźnieyszem porównanie admirała 
„ Byng  z P. E. Codringron; była także w Anglii, w 
„ tymże czasie , kiedy to zwycięstwo odniesio- 
,, no, Lkcya lorysow, rozjątrzonych postradaniem 
,, swych urzędów, i kilku panów whigs, rozgnie- 
„ лѵапусЬ, że nie zostali wprowadzeni do nowego 
,, ministeryum. Było także kilku ex-ministrow , 
„ którzy pracowali nad traktatem z Francyą, a po- 
,, źniey postradali swoje mieysca. Owoż, wszy- 
„ slkie te figury połączyły się przeciwko adrni- 
,, rałowi Byng, obwołując go winnym, za pogwał- 
„ cenie prawa narodów. ”

„ Tradycya nawet świadczy, że minister spraw 
„ zagranicznych wnet się zatrwożył, i usiłował 
„ złożyć na admirała odpowiedzialność za postępek, 
„który mu sam doradził; le<«z taż tradycya do- 
,, nosi, że inny minister, broniąc admirała, któ* 
„ ry okrył sławą banderę angielską, zrobił uwa- 
,, gę , iż postępowanie Króla Hiszpańskiego, w 
., odrzuceniu zawarcia pokoju z Cesarzem Niemie- 
,; ckim, w chwili, kiedy Cesarz wciągniemy był 
,, w woynę z Turkami, spólnemi nieprzyiaciołmi 
„ chrześcijan, ściągnęło na siebie sprawiedliwą zem- 
„ stę sprzymierzeńców.”

Lord Holland przytacza nareszcie opiniją sła­
wnych ludzi stanu, Hddissona i B urkę , aby do­
wieść, że Anglia zgoła się nie interessuje pomyśl­
nością Porty Ottomańskiey.

Kończy zaś tak swą mowę: „Nie mam by- 
„ oaymniey zamiaru, starać się w ogólności nicowac 
„ mowę Królewską; lecz znayduje się w niey in- 
„ ne wyrażenie, którego, przyznam się, zrozumieć 
„ nie mogę , to jest: wyraz złowrogie. Nie wiem 
„ co to znaczy, i dziwię się, że ^szacowny lord, 
„ który proponował adres, tudzież ten, co go po- 
„ pierał, nie starali się tego wytłumaczyć. Jeżeli 

było zamiarem okazać jakąś insynuacyą do szko- 
„ dzenia przez P. E. Codrington, winieoem zbić 
„to wyrażenie. Jakkolwiek boleję nad rozlewem 
„krwi; jakkolwiek się smucę, że wielki i chwale- 
,, bny cel przywrócenia wolności narodowi, któ- 
„rego przodkom wszystkośmy winni, co tylko mo- 
„że uzacniać i oświecać człowieka, nie dał się^u- 
„ skutecznie w sposób, jakim osiągnienia jego ży­
c z y ć  należało; wszelako, gdy się podobało po- 
,, wiedzieć, że wypadek Nawaryński będzie temu 
„ na zawadzie, ja widzę konieczność powstania prze- 
„ ci w ko tey opinii. Niechcąc przedłużać* w tey 
„ mierze rozprawy, póki inne okoliczności znowu 

jey wszćząó nie dadzą powodu, oświadczani, ze ani 
„rząd, ani dowódzca sił morskich, nic takiego nie 
„uczynili, coby można uważać, za zbaczanie od 
„ dawney polityki krajowcy.”

Xiąże Wellington,{zapytany przez lorda Bing, 
czy rząd ma zamiar proponowania izbom jakie­
go środka względem praw zbożowych, powstał i 
oświadczył, że środek, oparty na projekcie poda­
nym roku zeszłego Parlamentowi, będzie złożo­
ny w ciągu ninieyszego posiedzenia.

»



'  S z a n o w n y  X i ą £ e  m ó w i ł  t u  O s p r a w a c h  T u r -  
cV i.  „ P o w i e d z i a n o ,  p r z y d a ł  o n .  z e  P o r t a  O t t o -  

b a ń s k a ,  n i e  j e s t  dawnym  s p r z y m i e r z e ń c e m  t e g o  
”  k r a j u .  N i e  w i e m ,  j a k  t e m u  m o ż n a  z a p r z e c z y ć  

a l e  p r z y n a y m n i e y  z g o d z i  s i ę  z e  m n ą  k a ż d y ,  Ż ę t o  
5' s p r z y m i e r z e n i e  p o t r z e b u e m  j e s t  d o  r ó w n o w a g i  w ł a -  
”  aPzv  w  E u r o p i e .  C o  w i ę k s z a ,  u t r z y m a n i e  d ł u g i e g o  
”  p o r o z u m i e n i a  s i ę ,  a  n a w e t  i s t o t n e g o  p r z y m i e r z a  

p o m i ę d z y  t y m  k r a j e m  a  P o r  t ą ,  j e s t  r z e c z ą  w i e l  
к і е / w a g .  d l a  i n t e r e s s u  R o s s y i  i  A n g i n ,  n a d e -  
w s z y s t k o  p o  z m i a n a c h  z a s z ł y c h  w  t e y  c z ę ś c i  E u -  

”  r o p y .  R ó w n i e ż  j e s t  p e w n ą ,  ż e  o s t a t n i a  w o y n a ,
”  n i e  s k o ń c z y ł a b y  a ię  t a k ,  j a k  s i ę  u k o ń c z y ł a , a  
"  r o z p o r z ą d z e n i e  w  r .  1 8 1 2  n i e  n a s t ą p i ł o b y  z g o ł a ,  

e d y R y  n i e  p r z y m i e r z e ,  k t ó r e  z a c h o d z i ł o ,  1 s z c z ę ­
ś l i w i e  b y ł o  z a c h o w a n e ,  p o m i ę d z y  t y m  k r a j e m  a 

”  P o r t a .  M o ż e  b y d ź .  ż e  t r a k t a t y ,  n a  k t ó r y c h  g r u n -  
”  t n i e  s i ę  t o  p r z y m i e r z e ,  n i e  s i ę g a j ą  l a t  s t u ,  z a w s z e  
”  a t o l i  i » s t  n i e z a p r z e c z o n ą ,  ż e  to  p r z y m i e r z e  j e s t  
" d a w n e . ”  S z a n o w n y  W i ą ż ę  t ł u m a c z y  d a l e y  w y ­
r a z  „złowrogie” i  m ó w i :  „ ż e  p r z e z  t o  n a l e ż y  r o -  
„ z u m i e ć ,  iż6 b i t w a  N a w a r y n s k a ,  b y ł a  w y p a d k i e m  

n i e s z c z ę s n y m  ; b o  p r a g n i o n o  u m k n ą ć  k r w i  iV z -  
l e w u  • i  ie  t a  b i t w a  , z r o d z i ł a  w i e l k i e  t r u d n o ś c i  

’’ w  K - o n s t a n t y n o p o l u  , a  n a w e t  p r a w i e  s c i ą g r i ę t a  
, ’ w o y n ę .  P y t a n o  s i ę ,  m ó w i ł  X ią z e .  W ellington, 

c z v  b y ł  z a m i a r  o b w i n i a n i a  a d m i r a ł a ?  O d p o w i a ­
d a m ,  Że i s t o t n i e  n i e  b y ł o ;  n i e  m a m  Ż a d n e g o  p r a w a  d o  
”  r o b i e n i a  m u  z a r z u t ó w ,  a n i  t e ż  r z ą d , t a k  j a k o  

i e s t  g o t ó w  p r z y w i e ś ć  d o  s k u t k u  t r a k t a t  z d .  6  
l i p c a . M o n a r c h a  i o s t a t n i e  m i n i s t e r y u m  s a m i  t y l k o  

5s ą  o d p o w i e d z i a l n y m i  z a  w s z e l k ą  p l a m ę ,  j e ż e l i  j a k a  
” w y n i k ł a ,  a n i k t  n i e  m a  p r a w a  p o w i e d z i e ć ,  l u b  

k u  t e m u  z m i e r z a ć , z e  a d m i r a ł  Codnngton , m e  
! ! d o p e ł n i ł  n a l e ż y c i e  s w e y  p o w i n n o ś c i ,  w z g l ę d e m  

. s w o j e g o  K r ó l a  i  s w e g o  k r a j u .  A d m i r a ł  a n g i e l ­
s k i ,  z n a y d o w a ł  s i ę  w  n a d e r  d e h k a t n e m  i o * o b h -  

’ w s z e m  p o ł o ż e n i u ;  m i a ł  d o w ó d z t w o  n a d  o k r ę t a m i  
”  J ,  K..  M . ,  d z i d a j ą c e m i  z g o d n i e  z  i n n e m i ,  u a l e -  
”  z ą c e m i  d o  n a r o d ó w  z a g r a n i c z n y c h  ; p o s t ę p o w a ­

n i e  j e g o  b y ł o  t i k i e ,  i ż b y  z j e d n a ć  s o b i e  i c h  z a u ­
f a n i e ,  І s k ł o n i ć  d o  t e g o ,  a b y  d a ł y  s i ę  m u  p r o w a -  
, w a d z i ć  d o  z w y c i ę z t w a  p o d  je g o  d o w ó d z t w e m ;  a  

’ j a b y t n  s i ę  u w a ż a ł  n i e g o d n y m  w y s o k i c h  u r z ę d ó w ,  
„ k t ó r e  p i a s t u j ę  w  t y m  k r a j u ,  g d y b y m  e f o e  s ł o w o  

w y r z e k ł ,  p r z e c i w k o  j e g o  p o s t ę p o w a n i u  w  c z a s i e  
* b i t w y  N a w a r y ń s k i e y  ; p o s t ę p o w a n i u ,  c z y n i ą c e -  

„  m u  d l a ń  z a s z c z y t ,  r ó w n i e  j a k  j e g o  k r a j o w i . ”   ̂
X i ą ż e  W ellington  w  t e n  s p o s ó b  o d p o w i e d z i a ł  

L o r d o w i  F errers  , k t ó r y  s i ę  z a p y t a ł , c z y  X i ą ż e  
p r z y  t y t u l e  p i e r w s z e g o  m i n i s t r a  , z a c h o w a  u r z ą d  
n a c z e l n e g o  d o w ó d z c y  s i ł  l ą d o w y c h :  „ D a ł e m  p o -  
„ z n a ć  K r ó l o w i ,  k i e d y m  o d b i e r a ł  o d  J .  K .  1ѴІ. r o z ­

k a z  n a  u t w o r z e n i e  m i n i s t e r y u m ,  z e  p r z y k r o  ш і  
„ b ę d z i e  z ł o ż y ć  u r z ą d  n a c z e l n e g o  d o w ó d z c y ;  l e c z  

g d y  t o  b y ł o  j e d o o m y ś l n e m  ż y c z e n i e m  m o i c h  
!! k o l l e g ó w ,  a b y m  z ł o ż y ł  t e n  u r z ą d ,  z ł o ż y ł e m  g o . ”  

H r a b i a  Greyy o d p o w i a d a j ą c  n a  u w a g ę  M a r ­
g r a b i e g o  L ondonderry , w z g l ę d e m  u p a d k u  m i n i -  
s i e r y u m  P .  Canning , o ś w i a d c z y ł  ż e  „  n i e  d l a  b r a -  
„ k u  z a u f a n i a  w  n a c z e l n i k u  t e g o  m i n i s t e r y u m ,  l e c z  
„ d l a  b r a k u  z a u f a n i a  w  s k ł a d z i e  s a m e g o  m i n  i s t o ­
t y  u r n ,  n i e  c h c i a ł  d o  t e g o  p r z y s t ą p i ć . ”  H r .  G rey  
p o c h w a l i w s z y  z a s z c z y t n i e  p o s t ę p o w a n i e  P .  Co- 
drington , p o w i e d z i a ł  „ ż e  o p i n i j a  j e g o  o  t e y  b i t w i e ,  
„ z g a d z a  s i ę  z u p e ł n i e  z  o p i m j ą  s z a c o w n e g o  X i ę c i a ,  
„ i  ż e  w  i s t o c i e  w y p a d e k  t e n  s ł u s z n i e  m o ż e  b y d z  
„ n a z w a n y  , , złowrogim ”  i „nieszczęsnym.”

H r a b i a  z a k o ń c z ) ł  s w ą  m o w ę  w y n u r z e n i e m  
n a d z i e i ,  ż e  n o w y  b i l  z b o ż o w y ,  n i e  b ę d z i e  p o d o b n y  
d o  t e g o ,  k t ó r y  i z b a  o d r z u c i ł a  n a  o s t a t n i e m  p o s i e ­
d z e n i u .

L o r d  D arnley  w n o s i ł  p o t e m  , a b y  w y r a z y  
„dawny sprzym ierzeniec  ”  z o s t a ł y  o p u s z c z o n e » a  
n a t o m i a s t ,  „ b y  u ż y t e  v r y r : z e ~ i a п 'іе ^ Г , , !!і л й ^  * 
„kraju, z którym  zostajem y w pokoju i p rzy ja źn i  

M a r g r a b i a  Lansdowfi w y r z e k ł  t u : „  Z  l e g o  c o  
„  p o p i e r a n o  w  c i ą g u  t e y j r o z p r a w y .  c z u j ę  s i ę  o b o w i ą ­
z a n y m  o ś w i a d c z y ć ,  ż e  n i e  m a s z  ż a d n e g o  t a k i e g o  
' „ c z y n u  w i c e - a d m i r a ł a  Codrington  ,  k t ó r e g o b y m  
„ b r o n i ć  z w i ę k s z ą  m o c ą  p o w i n i e n ,  j a k  j e g o  p o -  
„  s t ę p e k  vv N a w a r y n i e .  S z a n o w n y  m ó y  p r z y j a c i e l ,  
„ s t o j ą c y  n a  c z e l e  i n t e r e s s ó w , p o w i n i e n ,  n i e  w ą t p i ę ,

u w a ż a ć  s i ę  o b o w i ą z a n y m  d o b r o n i e m a  s y s t e m a t u ,
5 k t ó r y  j e s t  j e g o  w ł a s n y m ,  z  j a k i e y b y k o l w i e k  s t r o n y  

i z b y  w y m i e r z o n y  b y ł  p o c i s k . J e ż e l i  t r z y m a  s i ę  i n -  
”  n e y  l i n i i  p o s t ę p o w a n i a ,  b ę d ę  w i ę c  o b o w i ą z a n y  

z a s p o k o i ć  z g r o m a d z e n i e  o  t r w a ł o ś c i  z a s a d ,  k t ó r e  
b y ł y  f u n d a m e n t e m  u k ł a d ó w , o  k t ó r y c h  m o ­

w a . ”  . ,  .
W y p a d e k  N a w a r y n s k i  n a z w a n o  nieszczę -

snym  d l a  t e g o ,  ż e  w i e l e  l u d z i  t a m  z g i n ę ł o ,  i  ż e  
”  n a s t ę p s t w a  m o g ł y b y  p o r ó ż n i ć  m o c a r s t w a  s p r z y -  
„  m i e r z o n e ,  i  ś c i ą g n ą ć  p o m i ę d z y  n i e m i  n i e o z n a c z o ­

n e  k r o k i  n i e p r z y j a c i e l s k i e ;  l e c z  m e   ̂ l ę k a m  s i ę  
p o w i e d z i e ć ,  ż e  b y ł o b y t o  d z i a ł a ć  p o  d z i e c i n n e m u ,  
c h c i e ć  w s t a w i a n i a  s i ę  z b r o y n e g o ,  z  r y z y k ą w o y n y ,  
a  n i e  s p o d z i e w a ć  s i ę  k o l e u  k r o k ó w  n i e p r z y j a ­

c i e l s k i c h .  U b o l e w a ł b y m  n a d  t y m  w y p a d k i e m ,  
„ g d y b y  b e z  n i e g o ,  c e l  s p r z y m i e r z o n y c h  m ó g ł  b y d z  

o s i a g n i o n y m .  W s t a w i a n i e  s i ę  s p r z y m i e r z o n y c h , ,  
m ó w i ł  d a l e y  m a r g r a b i a  „  n a l e ż y  d o  p o l i t y k i ,  o d  

k t ó r e y  z b o c z y ć  n i e  b y ł o  z a m i a r u ,  j a k  s i ę  p r z e k o n a ­
ł e m  z  r o z p r a w  n a  d z i s i e y s z e m  p o s i e d z e n i u . , ,

„ C z y  t a  p o l i t y k a  ma b y d ź  z a n i e c h a n ą ,  p r o s z ę *
„  n i e c h  s z a n o w n i  l o r d o w i e  o d k r y j ą  t e n  z a m i a r .
„  J e ż e l i  n i e  o d k r y j ą ,  m o g ę  w i ę c  w n o s i ć ,  ż e  n i c  n i e
„ z m i e n i o n o  w  t y m  w z g l ę d z i e . , ,  .

L o r d  Goderich, p r z y p o m i n a j ą c  i z b i e ,  z e  s i ę  p r z y ­
c z y n i a ł  d o  z a w a r c i a  t r a k t a t u ,  k t ó r y  s z a n o w n y  m a r ­
g r a b i a  d o p i e r o  b r o n i ł ,  o ś w i a d c z y ł  „  ż e  p r z y s t a j e  

z u p e ł n i e  n a  r o z u m o w a n i a  s w o j e g o  s z a n o w n e g o  
„  p r z y j a c i e l a ,  i  ż e  g d y b y  b y ł  w e z w a n y  d o  b r o n i e ­
n i a  t y c h  ś r o d k ó w ,  t e y  ż e  s a m e y  u ż y ł b y  m e u g i ę -  

t o ś c i ,  z j a k ą b y  s t a r a ł  s i ę  z a p e w n i ć  i  d o w i e ś ć  , 
g d y b y  t e g o  b y ł a  p o t r z e b a ,  ż e  t r a n z a k e y a  t a ,  m c  m e  

”  z a w i e r a  p r z e c i w n e g o  h o n o r o w i  i  d o b r z e  z r o z u m i a ­
n y m  i n t e r e s s o m  A n g l i i . 66 M ó w i ą c  o p o s t ę p o w a ­
n i u  a d m i r a ł a  C odnngton , l o r d  Goderich  w y ­
r z e k ł  „ ż e  o f i c e r  t e n ,  j e s t  d a l e k i m  o d  z a ć m i e n i a  
„  s w o j e y  w z i ę t o ś c i  d a w n i e y  o a b y t e y ,  j a k o  t e z  o d  
„ s p l a m i e n i a  h o n o r u  i  s ł a w y  s w o j e g o  k r a j u .

L o r d  D udley  p r z e m ó w i ł  t a k  s ł a b y m  g ł o s e m  
i  ś r ó d  t a k i e y  w r z a w y ,  ź e  l e d w o  m o ł n a  b y ł e  p o ­
s ł y s z e ć  o ś w i a d c z e n i e ;  „  i ż  r z ą d  m a  z a m i a r  t r w a n i a  
„ p r z y  sv* o i c h  z a s a d a c h  w z g l ę d e m  T u r c y i , i  z e  
„  g o t ó w  j e s t  w s p i e r a ć  p o s t ę p o w a n i e ,  o b r a n e  p r z e z  
’ a d m i r a ł a  a n g i e l s k i e g o . 66 ,  t  ,

P o n i e w a ż  p r z y t o c z o n y  w y z e y  w n i o s e k  l o r d a  
D arnley  n i e  b y ł  p o p i e r a n y ,  a d r e s  p r z e t o  p o d z i ę ­
k o w a n i a  j e d n o z g o d n i e  z o s t a ł  p r z y j ę t y .

Izb a  Niższa. Posiedzenie d. ag i \ 3 * stycz­
nia. P o s i e d z e n i a  t e  z a j ę t e  b y ł y  p r z e z  i z b ę  n i ż s z ą  
r o p r a w a m i  o  a d r e s s i e  p o d z i ę k o w a n i a ,  w  o d p o w i e ­
d z i  n a  m o w ę  z  t r o n u *  A d r e s  t e n ,  j a k  z w y k l e ,  e c h o  
m o w y  k r ó l e w s k i e y ,  b y t  p r o p o n o w a n y ,  j a k e ś m y  
j u ż  p o w i e d z i e l i ,  p r z e z  P* Jenkinson , a  p o p i e r a n y  
p r z e z  P -  G rant.

P .  Brougham  m i a ł  p o t e m  m o w ę ,  o d z n a c z a ­
j ą c ą  s i ę  t o n e m  s z y d e r s k i m ;  o ś w i a d c z a  o n ,  ż e  „ j e ­

ż e l i  m i n i s t e r y u m  t e r a ź n i e y s z e ,  w  k t o r ś m  z a s i a d a -  
”  j ą  l u d z i e ,  o b o w i ą z a n i  p r z e z  s w e  o b i e t n i c e  i  m o -  
*  w y ,  b ę d z i e  s i ę  t r z y m a ł o  s z l a c h e t n e y  p o l i t y k i ,  k t ó -  
”  r a  j e d y n i e  t y l k o  p r z y s t o i  A n g l i i ,  w  ó w c z a s  g o -  

t o w  j e s t  w s p i e r a ć  je ,  n i e  t y l k o  s w o j ą  k r e s k ą ;  
a l e  i  w s z e l k i e m i  u s i ł o w a n i a m i ,  t a k  j a k  g d y b y  

, d o t ą d  j e s z c z e  w  n i e m  z a s i a d a l i  j e g o  p r z y j a c i e l e .  
C z ę ś ć  m o w y  P .  B rougham , w  k t ó r e y  m ó w c a  t e n  
k o m m e n t u j e  s p o s ó b  o b r a ż a j ą c y ,  w  j a k i  u c z y n i o n o  
w z m i a n k ę  o b i t w i e  N a w a r y ń s k i e y  w  m o w i e  K r o -  
l e w s k i e y ,  ś c i ą g n ę ł a  z e  w s z e c h  s t r o n  z n a k i  w y r a ź n e  
p o t w i e r d z e n i a .  „ P i e r w s z y  r a z ,  m ó w i ł  o n ,  w i d z ę  
. l u d z i  w y n u r z a j ą c y c h  s w o j e  ż a l e ,  z a  o t r z y m a n ą  
,  w i a d o m o ś c i ą  o  z w y c i ę z t w i e ,  o d n i e s i o n ó m  p r z e z  

5 f l o t y  i c h  o y c z y z u y .  Z o s t a w i o n o  b y ł o  l u d z i o m  
Z. e p o k i  t e r a ź n i e y s z e y ,  w y g r y w a ć  b i t w y  i  o p ł a k i ­

w a ć ,  z w y c i ę ż a ć  i  w y r z u c a ć  s o b i e  z w y c i ę z t w o ,  w a l -  
Z c z y ć  c h w a l e b n i e  z a  s p r a w ę  w o l n o ś c i ,  i  g o r z k o  t e -  
„  g o  ż a ł o w a ć ,  z b i e r a ć  b u r y ,  a b y  z  n i e m i  s p l a t a ©

”  C y P ! ? P o g l ą d a y m y  r a c z e y ,  j a k b y  n a  w i e s z c z b ę  z ł o -  
. w r o g ą ,  ż e  s ą  j e s z c z e  l u d z i e ,  m o g ą c y  u b o l e w a ć  n a d  
„  s ł a w n e  m i  c z y n a m i  N a  w a r y ń s k i e  m i ;  m o g ą c y  m o *  
„ w i ć  o  n i c h ,  j a k b y  o k l ę s c e  n a r o d o w c y . ”

L o r d  M th o rp ,  l o r d  John-Russel , l o r d  Mor» 
peth , P .  Rrownlow, P .  Spring-B ice , P .  Francis -

M



B urdett, wynurzyli z naywiększą mocąśwoje zadzi­
wienie, słysząc slosówany do zwycięstwa, które n o  
w ego blasku przydało banderze angielskiej-, przy­
miotnik: złowrogie. Mówcy ci, a zwłaszcza P. 
Brownlow  i P. Francis-Burdett nay większemi po­
chwałami obsypsli systemat polityki, który dał po­
wód do traktatu z d. 6 lipca; nie mamy potrzeby 
przytaczać tu szyderstw których przymiotnik „da­
wni,, sprzymierzeńcy, użyty dla Turków, stał się ce­
lem; dosyć będzie powiedzieć, że lord JPalmerston 
uyrzał się zmuszonym, tak jak Xiążę Wellington 
w izbie parów , wytłumaczyć ns dobrą stronę to 
wyrażenie, równie jak i wyraz ^złowrogie” , i bro­
nić mowy królewskiey, protestując się, ze ministe- 
ryum nie nicuje w niey postępku P. Codrington. 
Szanowny lord, gdy oświadczył, w odpowiedzi na 
kwestyą P. Hobhouse, iż rząd nie ma zamiaru pro­
ponować izbie ” wotum podziękowania” dla P. Co- 
dnngton, za odniesione przezeń zwycięztwo, gdyż 
podług zwyczaju nie czyniono nigdy propozycyy u- 
rzędowych na podobne postanowienia , jak tylko 
w tenczas, kiedy odniesiono było zwycięztwo na 
nieprzyjacielu, i to po formalnem wypowiedzeniu 
wojny; P. Hobhouse przytoczywszy wypadek za 
wzór służący i we wszystkiem zgodny z teraźniey- 
szą okolicznością: bombardowanie Kopenhagi i 
zniesienie flotty duńskiey, za któryto czyn, obie 
izby adressowały ” wotum po dziękowania” do do­
wódców tey wyprawy, zapowiedział, że w d. i 4 lu­
tego, uczyni izbie wniosek, względem tego, aby „wo­
tum podziękowania było adreśsowane w imieniu 
izby niższey, do bohatyra Nawaryńsklego.”

D. 3i  stycznia po zbyt długich rozprawach, 
adres podziękowania w odpowiedzi namowę z tro­
nu, został ostatecznie przyjęty.

F  R A N C T A.
P aryż dnia 8 lutego.

(Journal de St. Petersbourg.)
—; Dziennik Rozpraw , ogłaszając mowę Kró­

lewską, przydaje kilka uwag, z których przyto­
czymy następujące:

„Król przemówił. Dostoyny jego głos zabrzmi 
w sercach wszystkich. Król przemówił, i to aby 
chcieć wszystkiego, czego wymagała Francya; a- 
by umieścił pod rękoymią swey korony, nasze 
prawa, nasze swobody i naszą chwałę. Troskli­
wość o rozwijanie się handlu i przemysłu; wyso­
kie myśli względem wychowania ludzi; obietni­
ca uczynienia naszego prawodawstwa we wszyst­
kiem zgodnem z nieśmiertelną uchwałą, na którey 
polega nasza monarchija; obwieszczenie królewskie 
tey nauki, że przestrzeganie praw stanowi siłę 
tronów, i że prawda, pierwszą jest potrzebą, tak 
Królów, jako i narodów; sąto rzeczy, które poj­
mować powinny wszystkie umysły; sąto świa­
dectwa zgodności uczuć i życzeń, która jednoczy 
monarchę z poddanymi; sąto rękoymie spokoyney 
przyszłości, obiecaney dla naszey ojczyzny.

„A jeżeli z wewnątrz, rzucimy okiem na 
zewnątrz, wielką także jest nasza radość. Język 
tronu jest czcigodny i dobitny. Ze sposobu, w ja­
ki powiedziano o Europie i świecie, któżby nie 
poznał Króla Francyi? Jak tylko się Król uczuł 
w jednomyślności ze swoim narodem, odtąd nic 
nie masz równego pod słońcem, jak mówi Bossu- 
et, jego potędze. Ogarniać ustawę swojemi kró- 
lewskiemi uczuciami, jestto przywiązywać do po­
dnóża tronu, wszystkie serca francuzkie; a Mo­
narcha, spodziewający się wszystkiego po Fran­
cyi, niczego nie ma obawiać się na świecie.

„Karol X  upomina się o sławę Nawaryńską 
dla swey korony. Pierwszym on jest z monar­
chów na ziemi, który z wysokości tronu, zapo­
wiedział przywrócenie pokoju w Grecyi. Króle­
wskie te słowa, zaniosą nadzieję i radość, między 
rozwaliny Peloponezu. Obozy Ibrahima będą się 
rozlegały niemi przerażone, a żołnierze angielscy, 
ginąc obok naszych, w walce za sprawę Krzyża,

będą się cieszyli^ ze swego zwycięztwa: nie ubole­
wa nad nietn Król Francyi.

„Nie podobna opisać głębokiego wzruszenie, 
którem wyrazy и у ca oyczyiny, przeniknęły wszy­
stkich dusze. Ze sposobu, jakim były wyrzeczo­
ne wyrazy, zapowiadające praw zgodność z usta­
wą, nadaną w Saint-Ouen, a zaprzysiężoną*™ Remis, 
wszyscy uczuli, że te wysokie obietnice, nie 
pochodzą z kombinacji ministeryalney; że mają 
dostoynieysze źródło; że w tem, jeżeli wolno tak 
powiedzieć, pisarz był Królem. Odgłos Niech ży-  
je  Król}, powtarżmy z uniesieniami, jakich może 
nie było jeszcze przykładu, pozdrowił to wspa­
niałomyślnie natchnienie, a sklepienia Еатѵги dłu­
go tym odgłosem brzmiały. /

„Rozpoczęła się nowa era; będzie ona spo- 
koyną, będzie płodną. Francya póydzie daley to­
rem swoich powodzeń, bez skwapiiwości, i bez 
przeszkody. Polepszenia zniydą z tronu, z mą­
drą miarą starania i dojrzałości. Utrwalą się na­
sze instytucye, utrwalając monarchiją; Francya 
będzie wielką i poważaną zewnątrz. Będzie bło­
gą# wolną i uległą wewnątrz. Karol X  cieszyć 
się będzie naszemi bogactwy, naszemi zaszczyty, 
naszą nawet wolnością, jako swojem dziełem; a 
im większą liczbą lat szlachetne jego uwieńcza­
ne będzie czoło, tym więcey mu przyczyni mi­
łości publiczney, lekka jego korona. Błogosła­
wieństwa trzydziestu milionów ludzi, nie mogą 
marnie zaginąć: Bóg je słyszy!”

— P. baron de FÓrussac, założyciel i dy- 
rektór Biuletynu powszechnego literatury i umieję­
tności, został mianowany naczelnikiem oddziału, 
w ministeryum handlu i rękodzieł.

— Donoszą z departamentu Wokluzy: „Już 
oto jesteśmy przy końcu stycznia, a nie mielis'my 
jeszcze ani jednego dnia śnieżnego, lub mroźnego. 
Nadzwyczajna łagodność temperatury, bardzo 
przyjemna mieszkańcom miast, mniey się podo­
ba rolnikom, którzy się lękają zgubnych skutków, 
m°g^cych wyniknąć z mrozów spóźnionych. Drze­
wa migdałowe kwitnąć już zaczynają; jeden więc 
poranek z przymrozkiem, może zniszczyć cały
zbiór migdałów.

N i d e r l a n d y .
В гихеііа , dnia w  lutego.

(z Gazety W arszaw skiej.)
Rząd nasz kupił od Pana Malbouche taje­

mnicę leczenia tych osób jąkających się, u któ­
rych wada ta nie jest skutkiem organicznych u- 
sposobień, i każe go wykonywać bezpłatnie 
na ubogich tutejszych, przez Doktora Froid- 
mont.

H i s  Z P  A N I  J A .
M adryt dnia 36 stycznia.

(Z Gazety W arszaw skiej).
Powszechnie mówią o korrespondepcyi, któ­

ra kilka dni trwała między Ministrem spraw za­
granicznych Panem Salmon a Hrabią Beaure- 
paire , sprawującym interessa Dworu Francuzkiego. 
Korrespondencya ta ściąga się do aresztu, położo­
nego przez dom handlowy Balguerie w Bordeaux, 
na kilka milionów pieniędzy , przysłanych od 
rządu Hiszpańskiego, Panu uśgnado, bankierowi 
w P a ryżu , celem opłacenia procentu od pożycz­
ki Hiszpańskiey; rząd Hiszpański bowiem winien 
źostał Panom Balguerie pewną kwotę pieniężną, 
za wynajęcie wielu okrętów', na których chciał w 
w r. 1819 wysłać z K adyxu  wyprawę do Amery­
ki. Bunt woyska wstrzymał wypłynienie tey wy­
prawy, a zatrzymane przez długi czas okręty, 0- 
desłano beż żadnego wynagrodzenia. Panowie 
Balguerie zaskarżyli rząd Hiszpański, i od kra­
jowego sądu zostali upoważnieni do przyareszto- 
wania funduszów Hiszpańskich. To jest przed­
miotem uskarżania się ministeryum Hiszpań­
skiego.

Pozwolono drukować• Z  polecenia J W , Litewskiego Tf^ofennego Gubernatora.
jśtndrzey Sucharski Rzeczyw isty Radca Stanu i Kawaler.

w Drukarni R edakcyi.


